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mi. kotSe Bałkańskim»
M i W i a  W S iS lm .

K O N S T A N T Y N O P O L ,  8 (PAT) Ko
munikat angielski- donosi, że {generało
wie państw koalicyjnych odbyli w Mu- 
danji krótką konferencję z Ismdcm, któ- 
*y zajął stanowisko pojednawcze.

W okolicach Czanaku, t/urńpkie pla
cówki zostały wycofane dla uniknięcia 
konfliktu z wojskami angielskiemu

( i i q  w zo a u ia ia  sus wojska v  Ita tii.
LO N D Y N  8. (P A T ). Donoszą z 

Aten, że rząd grecki otrzym ał ostrzeże
nie z powodu w zm acniania w ojsk greo* 
kich w T ra c ji.

W S u w ie  t u  w R « t d i
LO N D YN , 8. (A W ). Propozycje rzą

du tureckiego, aby miejscem  obrad po
kojowych była Smyrna, a nie Wenecja, 
tostu!a przez rząd an g ielski odrzucona, 
który m otywuje to w ielkiem  oddaleniom 
Smyrny od centrom Europy i brakiem 
«rządzeń, nadających sio do tego celu.

R e z u l t a t y  ' k o n f e r e n c j i  P o i n c a 

r e - C o u r  z o n .

P A R Y Z ,  8  ( P A T )  O g ł o s z o n o  t u  
t e k s t  u k ł a d u ,  p p r z y g o t o w a n e g o  n a  
k o n f e r e n c j ę  P o i n c a r e g o  z  C o u r z o -  
f l e r a ,  k t ó r y  t o  t e k s t  z o s t a ł  p r z y j ę t y  
p r z e z  r z ą d  a n g i e l s k i .  D o k u m e n t  t e n  

¡je s t  b a r d z o  k r ó t k i  i  z a w i e r a  p o s t a 
n o w i e n i a ,  z n a n e  z  p o p r z e d n i c h  d o 

n i e s i e ń .
L O N D Y N ,  8  ( P A T )  G a b i n e t  a n - \  

g i e l s k i  r a t y f i k o w a ł  u k ł a d ,  z a w a r t y  
m i ę d z y  P o i n c a r e m  a  C o u r z o n e m  w  
« p r a w i e  T r a c j i .

LO NDYN, 8 (P A T ) Agencja Itavasa 
donosi: Po posiedzeniu! gabinetoweni 
wydano o ficjaln y kom unikat; oznajm ia
jący , że Poincare i Courzon zaw arli u - 

. kład, wedle którego G recja ma być w e
zwana do ewakuow ania T racji, przyczem, 
rozumie się, sojusznicy zajm ą opuszczo
ne terytorjum  na okres 30 dni od ch w i
li ukończenia powyższej {ew akuacji za
gw arantowania bezpieczeństwa ludności 
niftu re ckie j. «U kład będzie przedstawio
ny delegatom tureckim  w M udanji i o-

■  czyw iście  będzie m iał znaczenie tylko w 
tym  wypadku, o ile  delegaci zgodzą się 

; na resztę warunków, wyszczególnionych w 
p nocie sprzym ierzonych z dnia 23.0, a* 

zwłaszcza na w aru n k i dotyczące stref 
neutralnych po obu stronach Bosforu i 

; Dardaneli.

I  ■ 3 los M i  dalszul
PARyZ, 8 (PAT) Można uważać, i e  

rokowania co do Bliskiego W schodu do
prowadziły do w stępnego rozw iązania 
Problem u pokojow ego. W ojska »przy
m ierzonych pozostaną do zaw arcia po 
koju tylko w tych  m iejscow ościach, w 
których znajdują aię obecnie. Kontyn
gent wojsk sojuszniczych rozm ieszczony 
»«idzie w zdłu i M arycy dla zabezpiecze
nia Grecji.

K onferencja pokojow a będzie o- 
tw art* dni» 1 listopada w Skutari. Na 
**tęp»e z ia ją  być om ów iona kweatje 
krtaniow e i ekonom iczne. Z kolei do 
piero nastąp ią  rokow ania w  spraw ia 

cieśnin»M 6 re  praw dopodobnie

zostaną oddana pod opiekę Ligi N eru 
dów. Do udziału  w tej drugiej części 
konferencji m ogiybv być donusjezone: 
Rosje, Buł./erja, G ruzja  i U ;ra in a  dla 
przedstaw ienia swepo punktu widzenia. 
Przew iduje się, żc prace l.-onf.irercji 
potrw aią riłuęjo P oincare nic weirr-io 
oczyw iście  w nich udziału.

G u t j nie w ltłza  to a p t . .
BORDEAUX, S. (PAT). Grecka rada 

m inistrów  postanowiła w y s ł a ć  swoim de
legatom. znajdującym  się w M udanji, in 
strukcje, a ż e b y  ustąpili w sprawie T r a c j i  
tylko w tym wypadku, gdyby decyzje 
państw sprzym ierzonych w t e j  kwestji 
były powzięte jednom yślnie. Rząd grecki 
otrzym ał telegram od Vcnizolosa, w któ
rym ten ostatni radzi mu, ażeby zeszedł 
z e  stanow iska bezwzględnie nieprzejed
nanego. W Atenach panuje ogólna kon
sternacja^

R j w i  k a i a l a w m i n i a ? ’ !  C za rco iita .

RZyM, 8 (PAT) Z Antiwar) donoszą, 
te  Rapopowicz, dow ódca pow stańców  
czarnogórskich, zeszedł s  gór i ogłosił 
proklam ację o niezawisłości dwóch pro- 
wincyj: Antiwarl i Dulcigno. J e d n o 
cześnie Repopowicz w ystosow ał u ltim a
tum  do prefektów  serbskich, iąd a jąc  
opuszczenia do trzech  dni kraju przez 
wszystkich funkcjonariuszy serbskich, 
o raz  dom agając sie, a teby  wszystkich 
obyw ateli czarnogórskich, wziętych do 
służby wojskowe! w Jugosław ji, o d e s ła 
no natychm iast do Czarnogóry. Rząd 
jugosłow iański m iał ogłosić afiszam i 
m anifest, w którym  przyznoie pół miljo- 
na dynarów  za schw ytanie Rapopowicza.

Włochy wobec faszyzmu.
RZYM. 8. (PA T). Stanow isko coraz 

bardziej działającego faszyzmu było o- 
statnio wyraźną troską rządu. Rozpow
szechniono pogłoskK że zanosi sig z tego

Sowodu na kryzys gabinetowv. .G iorn ale  
’Italia* pisze, że od wczoraj wieewór do 

dzisiaj rana upadek gabinetu nie był 
rzeczą pewną, chociaż n iew yklu czo n ą.! 
Rada m inistrów na posiedzeniu zgodziła 
sią  na następujące punkty: 1) nie należy 
prowadzić p o lityki przeciw ko faszystom, 
lecz działać przekonywująco, ja k  to czy
n ił ostatnio rząd, 2) przyspieszyć dysku- 
sję nad reformą ordynacji w y b o rcze j/ 
poczem rząd nie przedstawi swego pro- ‘ 
je k tu , lecz pozostawi poszczególnym par- 
tjom swobodę przy form ułow aniu propo- 
zycyj, 3) rząd uznaje konieczność prze
prowadzenia nowych wyborów i to w ja k  
uajkrótszym  czasie wobec faktu, że skład  
izby nie odpowiada istotnemu stanow i 
kierunków  politycznych kraju. Faszyści 
ranją być zadowoleni z decyzji rządu.

RZYM, 8. (P A T ). Po posiedzeniu 
rady m inistrów Facta ośw iadczył przed
staw icie lo w i „T rib un y“ , że rząd pozosta
nie oa swem stanow isku. Jednom yślna 
zgoda panuje obecnie w gabinecie. Rząd 
nie poweźmie obecnie żadnych w yjątko
wych zarządzeń dla utrzym ania porząd
ku, jednakże rząd zapewni za w szelką 
oenę pokój. Facta zaprzecza kategorycz
nie wiadomościom o pow ołani« pod broń 
dw uch roczników .

I t M t o j j a e  e aíz ie j! M l n n i M v .
B E R L IN S .  (A W ). W sd łu g  do- 

n iesień s M oskw y. Eadok w y g ło sił oa  
d«#  robotników  «raaasortow roh 1

przemówienie, w którem oświadczył, że 
spodziewa, się rewolucji i walk ba ryka
dowych w Berlinie i innych miastach 
Niemiec. W ybuch ten bidzie  wynikiem 
■głodu, który w nadchodzącą zimę b ę 
dzie znacznie większy niż w czasie 
wojny. Biorąc pod uwagę, że ruch r e 
wolucyjny w Niemczech wzmógł się 
wydatnie w ostatnim roku, obecne w y
padki w Niemczech są przygotowaniom 
do nowych bitew rew olucyjnych Rzeszy.

iaisisi Haniom w Mz? i) M i
RyGA, 8 (PAT) W piątek przyjech ał 

do Rygi min. opraw zagr. Narutow icz, 
w drodze na konferencje rew elską. M i
nister N arutow icz odw iedził w so b o t; 
prezydenta państwa Tuchakstego i pre
zydenta m inistrów  Meyerowicza. Poseł 
Jo dko  podejm ow ał p. N arutow icza i 
M eyerow icza śniadaniem  w poselstwie 
polskiem . O  godz. 4 po południu p. 
min. N arutow icz, pos. Jodko i naczelnik 
w ydziału wschodniego p. Łu kasiew icz 
w yjechali do Rewia.

Bjsisia g t t la  w CittSatl
PRAG A, 8. (P A T ). Prezydent mi

nistrów Benesz w ręczył dziś po południu 
prezydentowi rep ub liki dym isję gabi
netu. Prezydent rep ub liki dym isję tę 
przyjął.

Zm ian {.anta.
PARYZ, 8. (PA T). Iłe rrio t ośw iad

czył m oskiew skim  sprawozdawcom, że 
Rosjanie są zdecydowani uznać swoje 
długi przedwojenne we Francji. Musimy, 
ośw iadczył llerrio t, zawrzeć najpierw  
u kład gospodarczy z Rosją, któryby do
prow adził następnie do uznania Rosji so
w ieckiej przez Francję.

f a u l w a  k o M t a c ja  lotnicza H t f z i  

Waiszawa a

W A R SZA W A , 8 (PAT) Min. poczt i 
telegrafów kom unikuje: Dn. 5 b. m. po
djęto pocztową kom unikację lotniczą 
między W arszaw ą a Konstantynopolem. # 
Odlot z W arszaw y 2 razy w tygodniu * 
we środy i soboty, podobnie ja k  do Bu
karesztu. Opłata pocztowa za przesyłki 
lotnicze z W arszawy do Konstantyno
pola równa się poczwórnej kw ycie zw y
kłe j opłaty pocztowej.

Saaaiwtiłi oszusta.
WARSZAWA 8 . (wł.) Sprawca wy- 

ładzeoia 6 miljonów marek na mocy cze
ka, zrabowanego J. M. Alteiowi, o czem 
obszerni« donosiliśmy wczoraj, został 
wskatek energicznego pościgu władz bez
pieczeństwa przytrzymany przy nl. Prze
mysłowej.

Zanim policjanci zdołali przeszko
dzić, oszust odebrał sobie £ycie wystrza
łem z rewolweru.

Nazwisko osra sta brzmi: Witold 
Kwiatkowski.

Oszast był przed niedawnym cza
sem przodownikiem policji w Wilnie, skąd 
po zwolnieniu swojem przybył do War
szawy i zamieszkał n znajomego w domu 
nr. io  przy ul. Przemysłowej.

Spólnik jego został ujęty w miesz
kania.

Rewizja wykryła większą masę pie
niędzy, poukrywanych w rozmaitych sprzę
tach.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

1 (Od tełasrego koresp.%
(—) Rząd zamiorza przedłożyć no

wemu Sejmowi projekt ustawy o utwo
rzeniu w  Warszawie województwa g ro 
dzkiego. Województwu tem u ma byó 
podporządkowane starostwo grodzkie, 
które zastĄpi istniejący obecnie komisa- 
r ja t  rządu.

(— ) W  m inisterstw ie kolei żelaz
nych, przy współudziale delegatów m i
nisterstw a spraw wewnętrznych, głów 
nej kom endy' p o licji państwowej oraz 
poszczególnych dyrekcji [m inisterstw a 
kolei żelaznych odbyła się konferencja 
w -sprawie ochrony mienia kolejowego, 
oraz zapewnienia porządku i bezpieczeń
stw a publicznego na kolejach.

(— ) O rganizacja N ajw yższej kom i
s ji dyscyplinarnej je s t  ju ż  na ukończe
niu  i za 2 tygodnie nastąpi rozpoczęci© 
czynności. W krótkim  czasie zostanie 
przeprowadzony podział ko m isji na sta
łe komplety dyscyplinarne. Narazie N a j
wyższa kom isja dyscyplinarna ma wspól
ną kancelarję w prezydjum  rady m in i-

•  strów, jednakże w miarę napływ ania 
większej ilości spraw, kanoelarja ta bę
dzie wyodrębniona. -

Wiadomości telegraficzne.
( — ) W edług doniesień rosyjskiej 

agencji telegraficznej, rząd kom isarzy 
ludowych ze względu na zachowanie się 
A n g lji, która odmawia Rosji równoupra
w nienia na bliskim  wschodzie i morzu 
Cz&rnem, uch w alił odmówić zatw ier
dzenia tymczasowego układu z dn. 1S 
września zawartego w Berlinie, a pod
pisanego przez Urąuarta i Krasina.

(— ) „Neue Freie Presse“ donosi s  
Waszyngtonu: Prezydent Iłard in g  pod
pisał rozporządzenie, mocą którego rh 
pokładach statków am erykańskich me 
wolno posiadać napojów alkoholowych. 
Rozporządzenie to dotyczy również okrę
tów zagranicznych, znajdujących się ua 
wodach am erykańskich.

(— ) Prezydent* republiki francus
kiej M illeram i p rzyjął na audjenoji ge
nerała Focha.

(— ) Poznańskie wczorajsze zawo
dy p iłk i nożnej między .W a rtą “ a „Po- 
lonją“ zakończyły się w yn jkicm  8'.« 
(1 do 0) na korzyść »W arty*.

Kronika polityczna.
Doskonała myśl.

Lord Lydenham  postawił w a n g io l- 
sk ie j Izbie  lordów wniosek, aby żydzi, 
którzy przyb yw ają do A n glji z Rosji, 
z P o lsk i lub Rnm unji b y li zapisyw ani 
w księgach po licyjn ych  jako Żydzi, a 
nie jako Rosjanie, Polacy, Rum uni itd. 
Ż ydzi chcą bowiem byó uważani za  
naród odrębny.

M yśli lorda Lydenham a można t y l
ko przyklasn ąć. Z jednej 6trony żydzi, 
podszyw ający się dotychczas zagraniftą 
pod miano Polaków , przestaną nas tam 
kom prom itować swem mało k u ltu ia i-  
nem zachowaniem- Z dru giej strony 
z projektu lorda Lydenham a nasuwa 
bię logiczny wniosek, aby, wobec teg». 
Ze żydzi nie chcą być traktow ani za
granicą jako  obywatele tego państwa, 
gdzie stale m ieszkają, uznano ioh w 
tych państw ach za obcokrajowców, ca*» 
go w szyscy gorąco pragniem y.

i
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Nareszcie ukazał się numer drugi 
„Pracy i Opieki •Społeozpej“,, (na kwie- 
cień, maj, czerwiec); numer ten zawiera 

(sprawozdanie m inisterstw a pracy za rok 
1921.

Pobieżny rzut oka na sprawozdanie 
pozwala poznać odrazu główną jego wa
dę: brak jednolitych norm sprawozdaw
czych dla poszczególnych departamentów, 
brak ujednostajnienia redakcyjnego. 
"Wskutek tego sprawozdania jednych de
partamentów s:\ ¡iż nazbyt zwięzłe, pod
czas gdy departamenty inne rozwlekają 
opis swej działalności w sposób wprost 
przesadny, podając do wiadomości ogółu 
takie drobiazgi, które bez szkody dla 
czytelnika mogą pozostać w zakresie 
wiadomości dyrektora departamentu, a 
nawet naczelnika wydziału. Na ogła
szanie podobnych szczegółów szkoda 
czasu i atłasu.

Noże zresztą jak a  specjalna polity
ka nakazuje ministerstwu Jak najmniej 
mówić o ochronie pracy, a juknajwięcej
o filantropii; a może istotnie organizacja 
ochrony pracy stanowi najmarniej funk

c jonu jącą  część prac ministerstwa.
N atom iast specjalnie — za pomocą 

tablic s ta ty s tycznych— je s t  podkreślony 
przebieg redukcji liczby urzędników mi- 
msterjalnych; zo sprawozdania wynika, 
że owa rekukoju stanowi jakby najw ięk
szą chlubę ministerstwa i powód do 
chwały departamentu administracyjnego; 
czyby nio należało może wobec tego 
rozpocząć od całkowitej redukcji tego 
właśnie departamentu?

Tablice zresztą nie wskazują, ilu 
urzędników zredukowano jako zbytecz
nych, ą ilu z własnoj woli uciekło z 'po -  
sad rządowych z powodu nędzy, przyczy
niając się w ten sposób do zaniku pe
wnych organów machiny państwowej.

Sprawozdanie w bardzo małej mie
rze dotyczy urzędów, podległych centrali 
m inisterstwa; podobne potraktowanie 
tych urzędów nio pozwala na zoriento
wanie się w całokształcie działalności 
m inisterstwu.

Jest wpraw dzie na końcu sprawo
zdanie in spekcji pracy z r. 1919-go (we^ 
w rześniu r. 1922!), ale redakcja w styd zi
ła się widocznie nazwać to sprawozda
niem, gdyż położyła d łu g i tytuł: „T a b li

c e  sprawozdawcze In sp e k cji Pracy. C zyn
ności Inspekcji Pracy w  roku 1919*. Po

- tym szumnym tytule następuje bardzo 
skrom ny tekst, a dalej s?.ereg tablic, wy- 
w icrających na pierw szy rzut oka w raże
nie imponujące.

Jednak tablice te nie posiadają ża- 
dnoj wartości. Doszedłby do m ylnych 
rezultatów ten z czytelników , któryby na 
zasadzie tych tab lic  ch cia ł sądzić o w ięk-

szem lub mnłejszęm uprzemysłowieniu 
poszczególnych otiwoddw inspekcji, o 
większej' lub mniejszej w pewnych oko-, 
licach kraju lub gałęziach przemysłu' 
skłonności do zatargów, o stosunku prze
mysłowców tu lub owdzie do ochrony 
pracy. Przeciwnie, tablice te wskazują 
na jedno tylko: na, brak jednolitego i 
programowego kierownictwa inspekcji 
pracy i na niemożność wydania sądu po
równawczego nu /..¿sadzi“ tych tablic o 
poszczególnych obwodach i okręgach.

Duża lic.;ba w tej lub w owej ru
bryce — przy niejednolitości urzędowa
nia różnych inspektorów — nie świadczy 
bynajmniej o czemś inntm, jak tylko o 
ruchliwości danego inspektora lub nie
kiedy... o jego sprycie i skłonności do 
blagi. Tablice takie mogą służyć dla 
użytku kierownictwa inspekcji, ale na 
ogłaszanie publiczne podobnych cenzur 
inspektorów* zresztą nieraz krzywdzą
cych dla niektórych a nich — szkoda 
pieniędzy.

Najniedorzeczniejsze jednak, najbar
dziej dyletanckie są tablice, dotyczące 
ilości nieszczęśliwych wypadków. Tablic 
tych jest tak wiele, żo widać odrazu, iż 
dla zbudowania sprawozdania kierowni
ctwo inspekcji chciało we wszelki mo
żliwy i niemożliwy sposób wykorzystać 
nieliczny posiadany przez siebie mater
jał. Dało to wyniki humorystyczne.

Tablice, dotyczące wypadków nie
szczęśliwych, winny być sporządzane w 
głównej mierze dla posiłkowania się nie
mi przy wszelkióh pracach, zmierzają
cych do ograniczenia ilości tych wypad
ków. Na podstawie jednak tablic spra
wozdania, ktoś, ktoby się chciał niemi 
posiłkować, dos/.edlby do niespodziewa
nych wniosków, ze dla zmniejszenia ilo
ści wypadków należy: zakazać pracy lu
dziom w wieku lat od ‘25 do 40, a nato
miast zatrudnić jaknajwięcej dzieci (tabl. 
VII j.);. odpoczynek tygodniowy urienieść 
z niedzieli na poniedziałek lub wtorek 
(tabl. VII k.1; / a k a m ć  pracy od 9 rano 
do 12 w południe (tabl. VII k.).

(Jo koniu po takich tablicach, za
wierających dane przypadkowe, i. których 
żadnego niema pożytku?

Urzędników, którzy tablice podobne 
z mozołem układają, możnaby odrazu 
zredukować — bez szkody dla państwa.

Paipiglal i i  l i t e  w yliofKym .
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D z i i  D y o n i z e g o  
Ju tro  F r a n c i  s z k a
W schód dońca, 6 m. 88
Zachód „ 6 ni. 12

W sch ód  k s ię iy c a  6 m. 14
Z a c h ó d  *  a m . S3

—  Z Rady Miojckiej. Jutro wieczo
rem ma się odbyć posiedzenie R ady 
M iojskloj. Na porządku dziennym  znaj
dują się m. in. następujące spraw y: 
podwyższenie poborów pracow ników  
m iejskich względnie mnożnika na m ie 
siąc wrzesień 1922 r. i zaciągnięcie po
życzki w kw ocie mk. . 40. miljonów na 
budowę sukói powszechnych w Łodzi 
oraz zaciągnięcie pożyozkl w kwocie 
174 miljonów' mk. na zakup cu k rii na 
potrzeby ludności m iasta Łodzi.

Następnie zakończone b yć m ają 
obrady nad budżetem  zarządu m. Łodzi 
na rok ad m in istracyjn y 1922 r.

— Podrożenie dowodów osobistych. —
Opłata zu krajow e paszporty (dowody 
osobiste) staje z dniem 16 bm. pod
w yższona do mk 500. (bip).

— Uroczystości szkclne. Wczoraj w 
Łodzi odbyło się uroczyste oddanie, gma
chu szkół powszechnych przy ul. Zagaj- 
nikowej przez Magistrat -władzom szkol
nym, oraz założenie kamienia'węgielnego 
pod budowę kilku innych gmachów szkol
nych.

—  Walka z epiiatwem. Za ukazanie 
się w mi *cu ¡.ubhczuem w stanie nie
trzeźwym zo-taii pociągnięci do odpowie
dzialności: Stanisław Malc (Brzezińska 
lOfc), Józef Chmielewski (Grabowa 23, 
Karol Wadhch (Wólczańska 148), Jau Hol- 
werk (Radwańska 55), Roman G i lk r  (Ro- 
Kicińska 14), Antoni Jeziorski (Rokicin- 
ska 108), Fra c»szek Pawlak (Chojny, 
Aleksandrowska 9), Stefan Be3 (Przejazd 
38), Władysław Adamczyk (Nowa 8) Ce
zar Wincet (Targowa 34), Stanisław O l
szewski (Południowa 6), Antoni Grajccr 
(Zarzewska 4 j), Wincenty Sznrkot (Ł i-  
piewnicka 30), Bronisław Z ie liń sk i (G dań
ska 65) Józel H.rszćl (Juljusza 4 lj,  Jan; 
Herman (Zamenhofa 13), Andriej Szymań-f 
«ki i Maita Szymańska (Wiznera 1»), Jan 
Dąbrowski (Nowo - Zarzewska 2), Ignacy1 
Mieciński, W itold W oloiak (Smocza 13), 
Czesław W olniak (Cieszyńska 1), F ra n .i- 
szek Wipszel (Kilińskiego 103), August 
Ubrycb (Targowa 67), Rajnhoid Majer 
(Gubernatorska 19) i Adolf Kirchner (Ki- 
lićskiego 1 «0). (bip)

—  Choroby zakaźne. W  czasie od 24 
do 80 ub. m. zachorowało w Łodzi: na ty

fus brzuszny 87 (zmarło 7); na czerwon- 
kę 7 (zmarło ii). Na gruźlicę zmarło W 
tym czasie 30 osób.

—  Masowo aresztowania komunistiW’
Specjalne organa policji łódzkiej aresz
towały kilkunastu członków tutejszego 
kom itetu związku proletarjatu miast i 
wsi. Równocześnie aresztowano 12 osób 
w Piotrkowie, 5 osb w Zduńskiej Woli, 
7 osób w Turku, w Tomaszowie 8 oso
by, w Pabjanicach 4 osoby, oraz cały 
szereg osób należących do K P R P . j

Podczas rewizji u aresztowanych 
znaleziono większą ilość literatury nie
legalnej. (bip)

— Zamachy samobójcze. -  Onegd*' 
przy ul. Piotrkow skiej 65, w mieszków11 
Rotenberga popełnił sam obójstw o 
strzałem  z  rew olw eru kapitan W.
W. O.

—  Przy ul. Rozwadowskiej 18, wakuj 
tek nieporozum ienia m iędzy malionkaffl' 
Trzepałkow skim i, żona M arjanna otruł® 
się jodyną. Zawezwane pogotowie P° 
przepłukaniu żołądka desperatki pozosta' 
wiło ją na m iejscu. (WP

l e n i r ,  m o z s a a  l  a t a k i .

Teatr Klejski, C eg lelnian» 63, ^
Dziś, w poniedziałek dla zrzeszeń 

rob. i intelig. dana będzie arcywesolj* 
kom. B. W inaw cra , Roztw ór prof PytU •

We w to re k'n ie zw ykle  m iła kosti*1' 
m owa kom edja J. Korzeniowskiego „Ws' 
•y i peruka.

W przygotow aniu „P cer G y n t' 
sena' pod osobistym  kierow nictw em  pP' 
dyr. B arw lńskiego i K. Adwentowicz®* 
W roli P eera wystąpi p. K aro ! Adwcn' 
towieź.

l  ż y c ia  o r g a n iz a c j i  l i .  P . l
Z e b r a n i e  P r e x y d j ô w  Z a r z ^  
dów dzielnicow ych i koła  

a g i t a t o r ó w .
W e wtorek, d. 10 b. m„ o godz. s 

w. odbędzie się w «klubie (Piotrkowem  
M  91) zebranie, na które obowiązani 
przybyć członkow ie ścisłego komitetu 
wyborcaesro ua, m. Łódź. preaydja Zarz3' 
dów d zie ln ico w y clv  p rz e d s ^ w lc ic lrr  
mitetów wyborczych dzielnicow ych, orai 
członkowie koła agitatorów.

Porządek dzienny zebrania:
1) Nasza taktyka względem przeci

wników' politycznych, oraz i>rao*a agit*' 
c y jn a — referuje kol. poseł Waszkiewicz»

2) Technika wyboru mężów ^zaufó' 
n ia — referuje kol. W ojewódzki.

Sprawy ważne i pilue!
Koledzy, staw cie się liczniel

CONAN D O Y L E . 4

P u s t y  d o m .
„ C o  do M y c r o f t a ,  m u s ia łe m  m u  się 

z w i e r z y ć ,  d la  o t r z y m y w a n i a  p o t r z e b n y c h  
p i e n i ę d z y .  B i e g  w y p a d k ó w  w  L o n d y n i e  nie 
b y ł  t a k i  p o m y ś l n y ,  j a k  p r z y p u s z c z a ł e m ,  
g d y ż  w y r o k  w  procesie p r z e c i w  z g r a i  
M o r i a r t y ‘ e g o  z o s t a w i ł  n a  w o ln o ś c i d w ó c h  
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  J e j  -t z ło n k ó w , 
m o ic h  n a j m ś e f w s z y c h  n i e p r z y j a c i ó ł .  D l a 
te g o  p o d r ó ż o w a ł e m  p r z e z  d w a  la t a  po 
T y b e c i e ,  z w i e d z i ł e m  Ł h a s s ę  i s p ę d z ił e m  
k i l k a  d n i  z  D a l a j l a m ą .

„ C z y t a ł e ś  n i e w ą t p l i w i e  o  n i e z w y 
k ł y c h  o d k r y c i a c h  N o r w e g e z y k a ,  n a z w i
s k ie m  S ig e r6 o n , ale p e w ie u  j e s t e m , że  
nie w p a d ł o  c i n i g d y  n a  m y ś l ,  i ż  b y ł y  to 
n o w i n y  o t w o i m  p r z y j a c i e l u .  N a s t ę p n i e
prze je c h ałe m , p r z e z  P c r ą ję ,  z a j r z a ł e m  do 
M e k k i  i z ł o ż y ł e m  k r ó t k ą ,  ale z a j m u j ą c ą  
w i z y t ę  k a l i f o w i  K h a r t u i n u ,  k t ó r e j w y n i 
k i  z a k o m u n i k o w a ł e m  n a s z e m u  u r z ę d o w i  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  W r a c ą j ą c  do F r a n 
c ji ,  s p ę d z ił e m  k i l k a  m ie s ię c y  n a  p r z e 
p r o w a d z e n i u  d o ś w ia d c z e ń  w  la b o r a t o r 
i u m  c h e m i e z n c m  w  M o n t p e l i e r  n a  po
ł u d n i u  F r a n c j i .  U k o ń c z y w s z y  d o ś w i a d 
c z e n i a  z  w y n i k i e m  p o m y ś l n y m  i d o w f e -  
d z i a w s z y  s ię , że t y l k o  j e d e n  z  m o ic h  
wrogów p o z o s t a ł  t e r a z  w  L o n d y n i e ,  z a 
m ie r z a ł e m  powrócić, gdy w ia d o m o ś ć  o 
n i e z w y k ł e j  t a j e m n i c y  p r z y  P a r k - L a n e  
p r z y ś p i e s z y ł a  m ój wyjazd. F a k t  b y ł  d la  
mnie in t e r e s u ją c y  nietylko s am  p r z e z  
cię, ale nastręczał mi z d u m i e w a j ą c e  s p o - 
aoUaości w spraw ie osobistej.

»Przybyłem  niezw łocznie do L o n 
d y n « ,  zgłosiłem  si« we w łasnej osobie 
t a  u lic ę  3&kera, p r z y p r a w i ł e m  p a n łą  
U uć i& a . o  gw ałtow ne s p a z m y  i  p r z e k o 

n a łe m  się, ż e  M y o r o f t  zachował m o je  
m i e s z k a n i e  i p a p ie r y  z u p e łn i e  w d a w 
n y m  s ta n ie . T a k  t e d y ,  mój d r o g i  W at- 
s o n ‘ ie, o g o d z i n i e  d r u g i e j  d z is ia j  z n a 
l a z ł e m  się w  s w o i m  s t a r y m  f o t e l u ,  w 
s w o i m  d a w n y m  p o k o j u ,  p r a g n ą c  j e d y n i e  
w i d o k u  s w e g o  s ta r e g o  p r z y j a c i e l a ,  W at- 
e o n‘ a , n a  d r u g i m  f o t e l u ,  k t ó r y  z a j m o w a ł  
t a k  o z ę s t o " .

T a k  b r / m i a ł a  o p o w ie ś ć ,  j a k i e j  s łu 
c h a łe m  o w e g o  w i e c z o r a  k w i e t n i o w e g o —  
o p o w ie ś ć ^ J k t ó r a  b y ł a b y  d la  m n ie  z u p e ł -  
n io  n i e w i a r o g o d n a ,  g d y b y  j e j  nie p o 
t w i e r d z ą !  w i d o k  w y s o k i e j ,  s z c z u p ł e j  p o 
staci i w y b i t n e j  in t e l ig e n t n e j  t w a r z y ,  
n a z a w s z e  j a k  m n i e m a ł e m , d la  m n ie  s tra 
c o n e j.  H o l m e s  d o w i e d z i a ł  się j u ż  w  j a 
k i ś  sposób o m o je m  c i ę ź k j e m  o sie ro ce 
n i u ,  a  w s p ó łc z u c i e  j e g o  o b j a w i a ł o  się 
r a c z e j  w  o b e jś c iu ,  n i ż  w  s ło w a c h .

— P r a c a j e s t  n a jl e p s z e m  l e k a r s t w e m  
n a  s m u t e k ,  mój d r o g i  —  rźek ł— a m a m  
d la  nas o b u  n a  n o c  d z i s i e j s z ą  k a w a ł  r o 
b o t y ;  je ś l i  n a m  się p o w i e d z i e  w y k o n a ć  
j ą  z  p o w o d z e n i e m ,  to  j u ż  te n  j e d e n  c z y n  
u s p r a w i e d l i w i  is tn ie n ie  c z ł o w i e k a  na 
n a s z e j plan e c ie .

N a p r ó ż n o  p r o s iłe m , ż e b y  m i  p o w i e 
d z i a ł  coś więc#,].

—  U s ł y s z y s z  I z o b a c z y s z  d o s y ć , z a 
n i m  j u t r o  z a ś w i t a  — J o d p a r ł .  — " M a m y  
t r z y  l a t a j m i n i o n e  do J o m ó w i e n i a .g j & N i e -  
chaj n a m  to  w y s t a r c z y  d o  pół d o  d z i e 
s ią t e j ,  a p o t e m  w y  r u s z y m y  n a  w i e l k ą  
p r z y g o d ę , do p u s te g o  d o m u .

J w róciły dawne czasy. Siedziałem  
obok Holmes‘a w dorożce, z rew olw e
rem w kieszeni, z dreszczem oczekiw a
nia w duszy. Holmes był zimny i m il
czący. W  blasku latarni ulicznych w i
działem , że brwi m iał ściągnięte w na
tężeniu mjrilowere, a w ąskia usta  zaci
śnięte.

N i e  w i e d z i a ł e m , na ja k ą  dziką b e -  
s tję  p o l o w a ć  b ę d z i e m y  w c i e m n y m  gą
s z c z u  z b r o d n i c z e g o  Londynu, ale, sądząc 
z  p o s t a w y  te g o  m i s t r z a  m yśliw ych, na
b ra łe m  p e w n o ś c i ,  ie  przygoda j e s t  b a r 
d z o  p o w a ż n a ;  u ś m ie c h  s a r d o n i c z n y ,  k t ó 
r y  od c z a s u  do czasu rozjaśniał na se
k u n d ę  t w a r z  m e g o  p o s ę p n e g o  p r z y j a c i e l a ,  
m a ło  w r ó ż y ł  d o b re g o  p r z e d m i o t o w i  na
szej w y c i e c z k i .

W y o b r a z i ł e m  s o b ie , że  c elem  n a s z y m  
j e s t  u lic a  B a k e r » ,  t y m c z a s e m  H o l m e s  • 
k a z a ł  d o r o ż c e  s ta n ą ć  na ro g u  C a v e n d i s h  
S q u a r e ,  Z a u w a ż y ł e m ,  ż e  w y s i a d a j ą c ,  
r z u c i ł  b a d a w p z e  s p o jrze n ie  w  p r a w o  i 
ł e w o , a n a  k a ż d y m  n a s t ę p n y m  ro g u  o g l ą 
d a ł się p i in ie ,  c z y  nie j e s t  ś c ig a n y .  
W i e l c e  o s o b l i w a  b y ła  n a « z a  d r o g a . H o l 
m e s m ia ł  n ie p o s p o li t ą  z n a j o m o ś ć  z a u ł k ó w  
l o n d y ń s k i c h ,  a t y m  r a z e m  p r z e c h o d z i ł  
s z y b k o  i p e w n y m  k r o k i e m  p r z e z  sieć 
k o m ó r e k  i s t a j n i ,  o k t ó r y c h  i s t n ie n i u  nie 
m i a ł e m  p o ję c ia , N a r e s z c i e  z n a l e ź l i ś m y  
się na w ą s k i e j  d r o d z e ,  w z d ł u ż  k t ó r e j 
c ią g n ę ły  się z  o b u  s tro n  stare , p o n u re  
d o m y ;  d r o g a  ta  z a p r o w a d z i ł a  nas n a  u l i 
cę M a n c h e s t e r ,  a z t a m t ą d  n a  B l a n d f o r d .  
T u t a j  H o l m e s  s k r ę c i ł  s p ie s z n ie  w  w ą s k i e  
p r ze jś c ie , wyszedł p r z e z  b ra m ę  d r e w n i a 
n ą  n a  p o s t y  d z i e d z i n i e c ,  a p o te m  
o t w o r z y ł  z  k l u e z *  t y l n e  d r z w i  d o m u .  
W e s z l i ś m y  r a z e m ,  p o c z e m  H o l m e s  d r z w i  
z a m k n ą ł .

D o o k o ł a  p a n o w a ł a  z u p e ł n a  c ie m 
n o ś ć, ale m ia łe m  ś w i a d o m o ś ć , że  j e s t e m  
w  p u s t y m  d o m u . P o d ł o g a  t r z e s z c z a ł a
pod naszym i skrzypiącym i butami, a 
moja w yciągnięta ręka dotykała ściany, 
z  k t ó r e j  zw ieszały się strzępy tapety. 
Zimne, cienkie palce Holmesa objęły 
moją rękę w kostce, poprowadził mnie 
naprzód, bardzo długim  korytarzem, aż 
w reszciH ijrzałem  m r o c z n e  sw 'atło p o 

nad drzwiami.

nia-
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1 T u t a j  H o l m e s  z w r ó c i ł  się n a g le  na 
p r a w o  i z n a l e ź l i ś m y  się w  d u i .y m ,  kwa
d r a t o w y m ,  pustym p o k o j u ,  słabo oświe
t l o n y m  w  samym ś r o d k u  j e d y n i e  bla
s k i e m , p a d a j ą c y m  o d  l a t a r n i  u l i c z n y - h -  
S z y b y  p o k r y t e  b y ł y  g r u b ą  w a r s t w ą  k u 
r z u ,  t a k ,  ż e  m o g l i ś m y  t y l k o  r o z r ó ż a ^  
w z a j e m n i e  w ła s n e  po s ta c i.  M ó j t o w a 
r z y s z  p o ł o ż y ł  m i d ło ń  n a  r a m ie n i u  ‘ 
p r z y t k n ą ł  u s t a  t u ż  d o  u cha.

—  C z y  w i e s z ,  g d z i e  je s t e ś m y ?  
s z e p n ą ł .

—  T o  j e s t  n a p e w n o  u l i c a j B a k e m  "  
o d p a r ł e m , p a t r z ą c  z  n a t ę ż e n i e m  przetf 
b r u d n ą  s z y b ę .

—  W ł a ś n i e .  J e s t e ś m y  w  C an uten 
H o u s e ,  k t ó r y  s to i n a p r z e c i w k o  n a s z e j  
d a w n e g o  m i e s z k a n ia .

—  A l e  d la c z e g o  j e s t e ś m y  tu taj? v
— D l a t e g o ,  że  m a m y  z t ą d  ś w i ę t u /  

w i d o k  na t e n  m a l o w n i c z y  g m a c h . . .  O z y  
m o g ę  cię pro sić , m ój d r o g i ,  ż e b y ś  s ii  
n ieco z b l i ż y ł  do o k n a  i s p o j r z a ł  na aa- 
sze d a w n e  m i e s z k a n i e . . .  t y l k o  o s tro żn i ;* ’ 
n ie  p o k a z u j  s ię .. .  jna te " p o k o je ,  z  k t ó 
r y c h  w y r u s z a l i ś m y  n a  t y le  p r z y g t f d - ;  
Z o b a c z y m y ,  c z y  t r z y  l a t a *  n ie o b e e * o ś ci 
p o z b a w i ł y  m n i e  z u p e ł n i e  w ł a d z y  w p f * '  
w i a n i a  cię w  z d u m i e n i e .

P o s u n ą ł e m  się o s t r o ż n i e  napraód \ 
s p o j r z a łe m  na d o b r z e  z n a n e  o k n o .  C W  
w z r o k  mój n a  n ie  p a d ł ,  de ch z a m a r ł  '¡ll 
w  p ie rs i ,  w y d a ł e m  s t ł u m i o n y  o k r z y k  
R o l e t a  b y ła  s p u s z c z o n a ,  a w  p o k o j u  P* ' 
liło  się siln e  ś w i a t ł o .  N a  rolecie od ' 1'  
n a ł się o s tro  cień m ę ż c z y z n y ,  s ie d zą c *’^ 0 
w fo te lu .  K s z t a ł t  g ł o w y ,  barczystość ra
m i o n ,  o stro ść r y s ó w  n io  d o p u s z c z a ł y  e0'  
m y ł k i .  T t w a r z  b yła . n a w p ó l  k u  
z w r ó c o n a ,  a całość r o b ił a  wrażenie j e'  
d n e j z  t y c h  c z a r n y c h  s y l w e t e k ,  k t j£̂  
na si d z i a d k o w i e  z u p o d o b a n i e m  op¡'4 ' 
W ia li  w  r a m k i .

- c. n.

i
i
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i  l i i .
Rodzimy nasz przem y d  m etalowy, 

t  /łw-01iva"przetw órczy i m aszynowy, w 
zrotkim czasie niepodległego istnienia 
Baszego państwa, rozw inął się nader 
dodatnio i gdyby nie ciągły stan nle-
ofiirnCt  w a ^ t « w e j ,  k o m p l i k a c j e  k w e -  
« l i  r o b o t n i c z e j ,  o r a *  p r z e j ś c i o w a  n i e d o -  
•tępnoś ć R o e jf ,  j a k o  m a s o w e g o , p o t ę ż n e -

0 rynku dla Jego wytworów —  rozwój 
n byłby p rzyb rał rozm iary joszoze

ekazalsze.
Na ziemiach po lskich prxed wojną 

przemysł ten b y ł po przem yśle ^ łó k n i- 
•tym drugą najpotężnioj rozw iniętą ga- 
*W>ą przemysłowa, zatrudniającą k ilk a- 
«iiej-iąt tysięcy robotników; obecnie 
produkcja nie przekracza 50 proc. przed
wojennej.

Wobec zróżniczkow ania tego prze- 
i % sh i, różnorodności jego gałęzi spec- 

Mnych i w toku będącego uruchom le- 
fiia—cy fry  statystyczne, dotyczące doby 
Powojonnoj, aie są ścisłe i trudno li«., 
'zobnie zobrazować dokładnie d zisiejszy 
®t:łn tej wybitnej gałęzi naszej w y- 
lwórc2oścj.

W  dobie przedwojennej najsiln iej 
• ^ " ’inął się przem ysł metalowy na zie
wach b. Kongresów ki. Sprzyjała temu 
okoliczność, i i  Rosja stosowała politykę 
Protekcyjną, um ożliw iając fabrykom  ma- 
Jyn żelazo kute i stal sprowadzać bez 

j ła; istniały więc w arunki ochrony dla 
^‘zwijającego się przem ysłu motalowe- 

[ *°> a specjalnie żelaznego, w skutek cze- 
»o rozwijała się ru ch liw a działalność 
a'oilycielska‘.

. , Nie om ieszkali także z tyo h spec
jalnie dogodnych warunków skorzystać 
^dzoziem cy; tak np. szereg firm  nie- 
® leokich przew ażnie z Górnego Śląska, 
»«łożył fa b ry k i w g u b e r n j i  piotrkow- 

głównie w pobliżu granicy i prze
s t a ł  m aterjał g ó r n o ś lą s k i .  W  ton spo 

np. w pasta eosnowlecko-dąbrow- 
* «im  rozw inął się sam odzielny prze
mysł, któremu protekcyjne cło od na* 
y:?dzi i m aszyn w skazyw ało w ła ściw y  
i 'e r u c e k  r o z w o j o w y .  Otwarcie kolei 
u Qblin— Dąbrow a u m o ż l i w i ł o  dowóz wę- 
P *  z  Z a g ł ę b i a ,  je d n o c z e ś n i e  z a ś  u ł a t w i -  
,0 z c a c z n i e  dowóz s u r o w c a  z  południo
w i Rosji. F a b r y k i  b. Kongresów ki 
pra c o w a ły a je tylko  d la  p o k r y c i a  z a p o -
}*zebowauia ry n k u  wewnętrznego, lecz
!aliże d la p o t r z e b  całej R o s j i .  L e p s z e  
* * a j i f i k a c j e  r o b o t n i c z e g o  m a t e r j a ł u  w 
®' K o n g r e s ó w c e , o ra  i  d o g o d n e  je j pc łc - 
*®ni« g e o g r a f i o z n e  i s ą s i e d z t w o  europej
skich r y n k ó w  h a n d l o w y c h ,  z a c h ę c a ł y  
J °  p r z e n o s z e n i a  n a w e t  j u ż  istniejących 
**»>ryk j.a teren b. z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

W zrost zapotrzebowania ry iik u  re 
ń sk ie g o , który z  każdym r o k i e m  coraz 
*'tcej nabyw ał wyrobów mataiowyob, 
*ia czne zamówienia r z ą d o w e ,  o r a z  ogól- 
Jy rozwój rodzimego p r z e m y s ł u ,  które- 

zapotrzebowanie k r y ć  m u s ia ł  w 
rocznej części sw ojski p r z e m y s ł  meta
n y — to wszystko doprowadziło do s i l 
i ł o  rozrostu tego przemy eł u i a w y- 
fjl*ieju przejściowego k ry z y su  w r. 1910 
^  stan rzeczy trw ał d« w ybuchu 

#jny.
. 0  ile  chodzi o h isto ryczn ą jego 
p w ę .  to początki jego sięgają do cza- 

Księstw a W arszaw skiego. J u t  w r, 
było  46 skarbow ych pieców dla 

^■•aia rudy. M inister L u b ecki zakła- 
J  Pierwszą w państwie fabrykę ma- 

! S™ na Solcu (d iiś  Tow. akc. Lilpop, 
>jU » L e w e n e te in ). Bank polski stwa. 
$  w r. 1880 Hutę Bankową w Dąbro- 

Górniczej, jednocześni® hr. L u b ie ń , 
otwiera zakład y żelazne w Ostrów- 

w* Rozwój przem ysłu metalowego i 
j/ssyn o w tg o  w b. Kongresówce w 
£ a.cznej m ierze «w iązany je st z roz- 
^*ltem przem ysłu włóknistego. P r z e -  

w łóknisty sprow adzając do kraju 
R d z e n ia  maszynowe, przędzaL ie, m a -  

dla farbowania itd., nie m ó g ł się 
Ir» ^e2 rodzim ych warsztatów na- 
\^ y ,  a t e m  6 e m e m  i b e z  f a b r y k ,  w y
s t a j ą c y c h  p r o s t s z e  c /ę śc i s k ł a d o w e  
l|J*yD. Stąd też w rozwoju p r z e m y 
ta detalowego w b. Kongresówce ta 
^ i ^ o ś ć  o b u  g a łę z i  p r z e m y s ł o w y c h  
ij4°cana je st w  s i l n y m  s t o p n i u ;  w d o * 

P o w s t a w a n i a  s w e g o  f a b r y k i  m etalo
wi b. K o n g r e s ó w k i  w p i e r w s z y m  r z ę  

z a j m u j ą  się w y t w a r z a n i e m  akce
h.Ji d o d a t k o w y c h ,  p o t r z e b n y c h  d la  u- 

enia P r * < d * a l o i , ,  t k a l n i  i m a s z y n
1  A ro w ych  kolejno i stopniowo prze- 
va> 3 «sasfcsc da w ytw arzani* i ta-

' t * w * a y i .  p o r y t a  fa b ry k i 6*cze3- 
i 4*ki>s ¿3 w y tw a m n fa

H a  i5?^* a ‘’fcjŁtól9 * »ich, jak  np.
*  w krótkim eaasie d o c h o 

dzą nawet do doniosłego, na ry n k u  do
m inującego znaczenia.

Obok pasa dąbrow iecko-sosnow iec- 
kiego nader dogodnym terenem rozwo- 
ojwym  dla przem ysłu metalowego b . 
Kongresów ki siłą  rzeczy była  W a rsz a 
wa i jej okolice. Na terenie je j rozw i- 
1a się szybko centrum  przem ysłu  że
laznego, ku w yższej form ie produkcji 
i zrzeszenia prowadząc, wzgł jednocząc 
pod egidą swą różnorodne zakłady ślu
sarskie, blacharskie, elektrotechniczne, 
fa b ry k i wag, narzędzi, instrumentów, 
wyrobów złotych i srebrnych, m ebli że
laznych i szereg placówek pracy rze 
m ieślniczej.

W skutek rozwoju przem ysłu meta
lowego n a  ziem i b. zaboru rosyjskiego 
pod częściowo ochronoą opieką rządu 
rosyjskiego p ro dukcyjna po lityka je g o  
obliczoną była  przedew szystkiem  na 
zbyt w Rosji, 'wobeo zaś dogodnych 
warunków zbytu i n ie z b y t ' k o n k u r e n c y j 
nych warunków p racy  udoskonalenie 
jego metod produkcyjnych nie dokony
wało eię tak zapobiegliwie, j a k  ż y c z y ć *  
by tego należało 6obie dziś, w dobie 
Ogólno-światowego współzawodnictwa. 
Nasz przem ysł m etalowy mimo silnego 
swego rozwoju będzie m usiał odbudowę 
i rozwój swój pogodzić z nową, d zisie j
szą sy tu a cją  gospodarczą, która dla p o 
m yślnego współzaw odnictw a z przem y
słam i innych państw, nio mówiąc o po- 
tężuie rozw iuiętym  przem yśle górno
śląskim , wym aga całego szeregu ulep
szeń, oszczędniejszego procesu produk
cji, tańszych kosztów je j i zaoszczędze
nia m ateriału i energji. N ajbliższa do
ba w ysunie może ten postulat nowo- 
ozesnej, ko n kure n cylce j rekonstrukoji 
p rze m yrlu  metalowego na czoło innych 
zagadnień i chociaż nasze fa b ry k i me
talowe specjalnie także w skutek znacz
nych zamówień rządowyoh m a j ą  dość 
pracy —  yoetuiat ten iest równie pilnym  
ja k  kwe&tja nowych rynków zbytu i 
eksportu.

a— «S1——

Ludożerstwo w Rosji.
W  urzędowym organie sowieckim  

„Iz w ie st,ja V  kom isarz dia spraw zdro
wotności publicznej Siemaszko zdaje 
spraw«; z raportu dr. Rosonsteinn, który 
na czele specjalnej kom isji z ram ienia 
rządu badał w ypadki ludożerstwa w 
dotkniętych głodem okolicach.

Dr. Rosonstcin zbadał szczegółowo 
około 200 wypadków ludożerstwa, przed
staw ionych mu przez w ydział spraw iedli
wości w Samarze i dorzedł do takich 
wniosków:

Obok wypadków ludożerstwa, zda
rzały się też wypadki trupożeratwa (n e -  
krofagja). To ostatnie przejaw iało się 
u jednostek mało rozwiniętych, pozba
w ionych poczucia społecznego, brutal
nych. W iększoóć z nich to analfabeoi. 
N iektórzy nio um ieli rachować, a nawet 
n ie  m ieli pojęcia o miesiącach ozy ty
godniach.

Co się tyczy ludożerców, to opróoz 
rjfców powyższych odznaczali się oni 
jeszcze okm tnością, skłounościam i s b r o d -  
n i ozem i. Nie czekali oni, j a k  t a m o i ,  
ostatnich granic głodu, lecz z a b i j a l i  swe 
ofiary, by nie cierpieć głodu.

Dr. Rosenstcin badał m. in. 23-let- 
uiego mężczyznę, który pożarł 11> o*ób. 
Ludożerca zaprzeczał temu, twierdząc, 
źe ajadł »tylko“ 8 osób. Pierw szą z 
ofiar była ¡ego własna żona. Je st to 
typ zw yrodniały, brutal, o w yłupiastych 
ocaach, zawsze otw artych ustach i zw i
sającej saezęcp. Jest bojaźliw y, z ły  i 
zam knięty w sobie. Je st to dziedzicznie 
obciążony alkoholik.

Siem aszko, kończąc swe sprawo- 
zdauie, oświadcza, że sowiet ssm arski 
na żądanie w ydziału  spraw iedliw ości, po
stanow ił nie rozpatrywać więcej spraw
o ludożerstwo, lecz sprawców ludożer
stwa przekazać Departamentowi Zdro
wotności.

Oto obrazki z Rosji sowieckiej po
5 latacii dyktatury  bolszewickiej!

£uSen2or//—pisarzem.
Ludendo:ff nie zadowolił się napi

saniem swych pamiętników. W tych dniach 
ma wy;ść nowe jego dneło, tym razem 
wybitnie polityczat: i tendencyjne pod ty
tułem: „ Prowadzanie wo^ny a polityka“. 
B yły szef sztabu niemieckiego w swe} no- 

-wej książce na^o u e naród niemiecki do 
jedaośd i do ¿i\Ufc>ienia gdyż polilyka

w e w n ę trzn a  N ie m ie c  będzie m ia ła najw ięk* 
s z y  w p ł y w  na o d b u d o w ę  I konsolidację 
państwa n ie m ie c k ie go . N a l e ż y  więc s t w o 
r z y ć  w e ^ n ą t r i n y  „je d n o lity  fro n t,  k t ó r y  
choć b e z b ro n i,  b i d z i e  p r z y p o m i n a ł  fro n t 
a rm ji ,  u tw o r z o n e j  p r z e z  H o h e n z o l l e r n ó w " .  
L u d e n d o r f f  apote o zu je  następnie b yłą  d y* 
nastję cesarską i d o w o d z i ,  ź e  N i e m q o m  
p o t r z e b n y  jest rz ą d  m o n a rc h is ty c zn y , k tó ry  
będzie u m ia ł z m u s i ć  b e zw zg lę d n ie , a c z ę 
sto siłą e goistyczne partje po lityczne d o  
po słu sze ństw a  i d o  u s z a n o w  ania swej w o li

NarótT, z o r g a n iz o w a n y  na d aw ny c h ra sa * 
dach „ m i l i t a r y z m u “  i, jak się w y r a ż a  sam  
autor, na zasadach pru s k ic h, m usi z n a l  
się na sprawach w o je nn ych.

W o d z o w i e ,  jakich n a ró d  p o trze b u je , 
m u s zą  być p o z b a w ie n i wszelkich u c zu ć 
egoistycznych i w inn i uw ażać się z a  o d p o 
w ie dzia lnyc h jedynie p rze d  B o g i e m , naro
dem i sw e m  własr.em sum ieniem . Z  r o z u 
m o w a ń  tych w y n ik a ,  że L u d e n d o r f f  w s z y 
stkie siły i cafą energję N ie m ie c chce skie
ro w a ć  k u  nowej w o in ie .

Bogaty kupiec londyński, m iljoner 
H arry Kaye zam ieszkiw ał od k ilk u  lat 
we w spaniałej w illi  podm iejskiej Croy- 
don, w  odległości piętnastu m iutit jazdy 
od Londynu. Rodzina m iljonera składała 
się z jego żony, liczącej 40 lat i z je d 
nego dziecka, trzyletniego synka Kenneth. 
H arry Kaye przekroczył w łaśnie pięćdzie
siąty ro k żyoia. Małżeństwo zdawało się 
być w yjątkow o dobraną parą. Oboje u- 
bóstw iali chłopca, a ich sposób życia 
św iadczył o w ie lk ie j harm onji rodzinnej. 
A le oto w wewnętrzne p o ż y c ie . dwojga 
lu d z i poczęły się zakradać ja k ie ś  dyso
nanse, które w tych dniach znalazły so
bie niesłychanie tragiczny finał. Państwo 
Kaye pow rócili około północy z jakieg o ś 
wieczoru, na którym  podobno nieźle się 
baw ili. A le  równocześnie z tem, a możo 
w łaśnie dlatego, gospodaTZ domu u sk ar
żał się na niesłychany ból głowy.

W  czw artek rano pan Kaye udał się 
na zw ykłą, poranną przechadzkę. Jed y
nie pniańka małego Kenneth będąca św iad
kiem  późniejszych wypadków, przeczu
w ała straszliw ą katastrofę.

—  W racałam  w łaśnie z dzieckiem  
z ogrodu —  zeznawała niańka —  gdy 
pani Kaye m ówiła w  sa li bilardow ej do 
swego męża: »Byłoby dia ciebie le p ifj,

List Walentego Kurdybona.
W i e l i m o i n y  Panie Rydaktorze!
Ju z  m yślołym  ze w tym tygodniu 

listu  nie napisę, bo mnie okrutnie paluch 
u praw yj ręki rozboloi: zrobiło się bulo- 
sko ja k  grucha i nękało mnie dni k ilk a  
Ja k  się o tym dow iedziały baby we wsi 
zarój c i zacyny lecić do mnfe z różnymi 
radam i. Jedna mi pedziała, ze to urok, 
rzucony na mnie przez złom kobitę i ko- 
zala coprędzyj udać się do zegnorza. 
Inso radziła, żebym na dziew ińć m inut 
przed wschodym słońca przypiłnow oł 
pod grzyndom, i ja k  kurok zapieje, w 
casie unygo pjonio w etkoł mu w dziób 
bolący pałic.

Jeżeli —  pado —  kogut pjonio nie 
przerw ie to dobrze, je ż e li się zakrztu si—  
to źle.

Jesce inso kum oska radziła jechać 
do W arsiaw y i wtyknońć bolący palie 
we drzw i Sejmu ja k  go bedom zamykać, 
to m ateryjo w yńdzic i wrzód się zagoi.

—  B o  t o —- u w o z o c ie  W a l i n t y  w r z ó d  
p o l i t y c n y  —  o b ś w io d c y ł a  r o z p o l i t y k o w a 
n o  b ab a. S k l o n y r o  w s z y ć k i e  te d o c h t ó r -  
k i  z a  w i a r ę  w  g u s ła  i z a b a b o n y ,  o b w a -  
l i ł y m  ra n ę  F e n u m  g r e k o m ;  n i b y  w e d le  
ra d  n ie b o s c y k a  K n a j p a  i p a lu c h  się g o i .

A l e  dość o t y m  co m n i e  in o  boli a 
n ic  b l i ż n i g o .  T r z a  k i l k a  s łó w  na pisa ć
o i n szóści ach.

Z n o w u j  m i o ł y m  k l e i n t k i ,  k t ó r e  p r z y -  
s ł y  d o  m n i e  po p o r a d ę .

Z  W i e p r s o w y j  W ó l k i  p r z y s ł a  J a g a -  
t a  P i e r o n i k ,  ż u n a  m i e l c j o n o w y g o  c h ło p a  
— z  p r o ś b o m , a b y m  ij p o r a d z i ł ,  j a k i e  m o  
k u p o w a ć  p e r f u n y  d lo  a w y j  c ó r k i ,  do k t ó -  
ry.j c h o d z i  w  z o l i t y  u r z y n n i k  z  Ł o d z i -  
m ia s ta .

P o r a d z i ł y m  posoce p a s k o rc e , z e  p ie -  
t r u s k o w o — k o p e r k o w o — c o s n k o w e .

—  A  cy to aby mocne? —  z a p y t a ł a
—  B a r d z o  m o c n e , i d lo w a s y j  d z i w -  

c y c y  d y c h t  o d p o w i e d n i e  —  o d p o w i e -  
d z i o ł y m .  •

L e d w i e  w y s ł a  u n a  b a b a , w e s ł a  z n o 
w u j  p a n n a  z  L o d z i m i a s t a ,  l e g a n t k a  na 
c o ł k o m  p a r ę .  T a  p r o s iła ,  a b y m  p o r a d z i ł ,  , 
co m o  ro b ić , a b y  ij  p alice u  d y l i k a t u y c h  
k u l o s i n t e k  n ie  p u c h ł y .

Choć nic Jezdym dochtorym, obma- 
cołym chyntnie kulo sin ta panincyne, po- 
tym rzuciłym  z irygaeyjom  i furyjom  o 
podłogę lekierow auy kam asiek w onski 
ja k  sydło i dołyrn cierpioncyj panince 
recepte, żeby przez śtery tygodnie nosiła 
trepy, a potym kam asie ham erykańskie- 
go fasunu.

Obraziła się i posła za dobrą radę 
nie rzek łsym i nawet pocałuj mnie gdzieś!

N i e w d z i n c n o ś ć  ia  zabolała m n i e

gdybyś zażył dłuższego spaceru“. Mąż 
nie odpowiadając na tę uwagę, opuścił 
m ieszkanie. Niańka udała się na piętro 
pozostawiając chłopca z matką. Nagle, 
rozległy się dwa w ystrzały, w krótkich 
odstępach po sobie. Dom owniczka w 
podskokach zbiegła na dół. Na progu 
ja d a ln i leżała pani Kaye w kałuży krw i, 
z przestrzeloną głową. Pobiegłszy do 
następnego pokoju, niańka ujrzała u w y j
ścia na werandę leżące zw łoki swego 
pana z kurczowo zaciśniętym  rew olw e
rem w dłoni. Pan Kaye leżał bez życia. 
K u l a  rostrz&skała mu głowę.- Obok ojca 
w iło się w przedśmiertnych kurczach 
trzyletnie dziecko obojga denatów. Kula 
automatu rozerwała czaszkę chłopca, nio 
pozostawiając żadnej nadziei ratunku. W  
parę m inut później, nie odzyskawszy 
przytom ności, m alutki Knnneth rozstał 
się ze światem.

Ogólną zagadką"pozostały pobudki, 
które popchnęły m iljonera na drogę mor
derstw a i samobójstwa. Materialne po
łożenie tragicznie zm arłej rodzi»y nie 
pozostawiało żaduej w ątpliw ości. Raczej 
należałoby się dziw ić, skąd Kaye doszedł 
do. tak znacznej fortuny, którą obliczają 
na k ilk a  m iljonów  szterlingów.

cinsko, tym w incy, ze moja, niby Mago- 
rzata, pogroziła mi pińściom i, zgrzyta
ją c  zymbamf, ja k b y  m iała na wnątrzu 
selitera, podziała, zeby się to panińsko- 
nogowe oglondanie w in cyj razy nie f»o~ 
wtórzyłó, bo l^ d łiie  zymnom krucho... 

Tako, posoka, zondrosno.
Jesce warna musę nadmienić, ze Jo 

do wyborów idę wr bloku że swojom Ma- 
g o r z ą t o m .  Zanim dosło do zawarcio 
z w l o n s k u  te g o  w y g ł o s i l i ś m y  d o  sie wiole 
m ó w  i p o k ł ó c i l i ś m y  się k i l k a  r a z y ,  bo 
jo  chciołym  głosować ino na listę  do 
S e j m u  u w o ż a j o n c  S y n a t  za z b y t e c n y  a 
moja s ta r o  znowuj chciała ino syr.ato- 
r ó w  w y b i r a ć ,  b o, p o w i a d o ,  to grubse 
r y b y .  W a l k a  t r w a ł a  d w i e  n o c y  i patora 
d n ia .  Z w y c i n z y l i ś m y _ c b o j e ,  bo bedaie- 
m y  g ł o s o w a l i  i n a  sejmowe i na syna- 
t o r s k i e  k a n d y d a t u r y .

I d ą  wybory. Na posłów pchajoin 
się c o łk ie  m a s y  różnych powołanych i 
n i e p o w o ł a n y c h  chłopów.

Do t v c h  w łośnie ludzi p o w i m :
I n o  c ie k  m o n d r y ,  nie w  c im ie  b i t y ,  
W  k t o r e g o  ż y ł y  d z ie ln o ś ć  się w r o s ła .  
M o ż e  Bie w r e ś c ie  p io ń ć p o  z a s c y t y —
I  s i n g n o ń ć  n a w e t  po m a n d a t  posła. 
J e ż e l i  z a ś  j e s t  n ę d z u y j  ' n a t u r y  —  
N i e c h  się n ie  c y p io  k a ń d y d a t u r y .  
B o  nie ch w i  k o ź d y ,  z e  b y  b y ć  p o 

s łem  —
N i e  t r z a  d y p l o m ó w ,  p e ł n y g o  t r z o s a ,
L e c  n ie  dość t y z  iść z c o łe m  w y 

n io s ł e m ,
N i e  d o t ó  j e s t  w  g ó rę  a a d z ir a ć  n o s a —  
M i ę d z y  d z i e l n y m i  t r z a  b y ć  r y w a l e m ,  
T r z a  b y ć  r z e t e l n y m  p r a w a  k o w a l e m .  
W i n c y j  d z i ś  pie o ł nie będę, bo p u - 

noś n a r z e k o t a ,  z e  l i s t y  m o je  som  &*- 
d u z e .

C e ś ć !
Walinty Kurdyto*.

Rasze dzieci.
C io t k a  ( d o  małej L o l i ) :  —  L o l u ,  b o 

cian p r z y n ió s ł  ci p rze d  chwilą sio strsyczkę. 
C z y  chcesz ją widzieć?

Lola: — Nie; ale tego bociana.

Czemu.
' Prokurator (uwalniając więźnia): —  

No, spodziewam się, że dość macie tego, 
poprawicie się i już się nie zobaczymy.

W ięzień ( z d z i w i o n y ) :  — O h o *  o z y  
pan p r o k u r a t o r  dostaje d y m is ji?
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E

L U  I M  A
D z i ś i  I Arcydzieło łącznych wytwórni Patbe-Jermoljew w Paryżu.

P r e r a j o w a n *  p t ę k  w  w y t w o rn y m  n a s tro jo -
n o ść  r o sy jsk a - Mata Ija ECowanko wym dramacie w 6 jtktach.

„15 p r e lu d ju m  C h op in a”
T i *

Orkiestra pod dyrekcją p. M. L E W A K A

W fcffl filii fili;

I

K in o  S p ó łd z ie ln i

’[ « i i i k ó i i  P i t w f t l
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiewicza M  40.

D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y o h .

M O T T O * Odwieczna sprawa wzajemnych ciążeń płci, a jednocześnie Ich dramatycznych 1 potąinyoh 
IflU I I U . bojów s rozkossneml pauzami zawieszenia broni t słodkich chwil sojuszu 1 przymierza.

D a n i ł o w s k i .

ZAKAZANY OWOC
Współczesny dramat ży- j i \ J f " } \ A / A  PrzeCu(lnił wykonaw-
ciowy w 6 -ciu aktach z I i  W  V V f^  czynią roli głównej.

UWAGA! Akcja toczy się w Genui, Syrakuzach, Katanji i na malowniczych wybrzeżach morza 
Śródziemnego. — -Zdjęcia tych miejscowości—oryginalne. Muzyka pod. Kier. z. s a n d o m ik k s k ik o o . 

Początek przedstawień w soboty, niedziel« i św iata o godz. 3« w dni pów -zednie o 5 p. p., ostatni seans o 9.15 w.
UWAOA: Dla Członków 8półd*. Pracowników Państwowych znlika 50 proc.
Dla urzędników Państwowych '¿5 proo. ta wyjątkiem sobót, niedziel i świąt

Największe w Łodzi

u

» t 1

Konstantynowska 16. 
Q ® 9 G 0 © Q © Q ® ® G ® & 0

Pierwszy raz w Łodzi. Ostatnie słowo amerykańskiej techniki.

99BROKEN COIN
czyli „ T a j e m n i c a  m ś i j a p d o w y c h  S k a r b ó w “

99

&Xk(Vo ‘^ rnĥ o-^%ksTn‘¡¡SSaK  Eddie Polo, Hugo Lubek i Małgorzata.™
Pil« ten poza wyjątkową tredoią i wystawą, obfituje w niezwykle postne batalistyczne momenty porywające wyobraźnię łud*- 
ką, nie lieaąc bajecznych karkołomnych tryków, akr»batyc*no-«portowo-atletyeznyeh i rekordowej walki awarykadaklego boksu, 
aa które zdobyć się mogła jedysie amerykańska wyrafinowana technika kinematograficzna, ni* licząca się z wyaokośolą po

niesionych kosztów produkcji.

Magazyn oMoróu damskich 
i sprzeda! manufaKiuty

egzystujący od 1883 rokti

R .  T a s i e m k a
ł ó d ź ,

16. Piotrkowska 16.
Na bieiący sezon zaopatrzony w  wielki 
wybór palt welurowych, zamszowych, ul- 
strowych, pluszowych jak i kotlkowych. 

oraz sukien w różnych gatunkach.

%

U W A G A . Magazyn posiada na składzie w ielk i 
w j bór towaru m anufakturowego.

2b is -a

$  C1 U f ^*  S .  H e r s z s o n  «
^  P io frk o w ek a  115.
& O p r a w a  o b r a z ó w

|  w ,  
$ * * # «

oraz —

Nie zwlekać z  zakupnem na zirńę'
N a d e s z ły  ju ż  n a jn o w s z e  m o d e le  okrf*  

d a m s k ic h  o r a z  d z ieo in n y ch .
W  w ielkim  wyborze: palta z pluszu jedwabnego i ^  
nianego; na składzie palta z offenhautów, welurów, & 

werkot'»w i angielskich m&terjałów.
— —  Przyjm uje się zamówienia. —  —

Poleca uię wytworną bieliznę damską i zagraniczne snkn^' 
jakotei jumpery najuowazych fasonów

S. ALTER, Łódź, Piotrkowska Ks 6^

D r .  m e d .  B R A U N  O r .  J .  S Z R E i B ^

'I
u .n w t  «  c łą j*  J  d a l m j t l n *

Jałt PS Mif
■ n tu  piiM p m g l ttlnnkle

Łatwa tł^ welzra, nie plzml bielizny 1 ola
ła, ma przyjemny zapach

"* X««£Tu,rtr .EKWOL-HEBDA*
TOW. B. HEBDA I H » —WAHSZAWA 

U M  tu U d Z H .r t  AptaUuy M *lcfc Sp. Akt. 
ul O IA w m  M  SO.

- DRUKARNIA A iiGTDHRSO WA.

19
u

Przyjmuje jbstalanki a«
r»>l-oty drjkarskie np.:
Kschurki, niantlety, — 
t:> rkuUri'.', Kwttarlns«»
A i i ¿ze, i'r ^raay i t. p
Dl* StoirarzysUeł l or
g an izac ji r< 'b'jl*te*ych
toacznti t<:'U;pstwa c

ŁÓDŹ, UL. I ’R Z K JA Z D  Nr. 8.

S p e c j a l i s t a  
Chorób wenerycznych, skór

nych, moczopłciowych.
Prryjm. 10—i, panie t —4

Południowa 23.______

K U P U J Ę :
płacę 100 proc. dr® 'c| za rtoło, 

‘srebro, bry lan ty , ręiiy z tnctae , 
.« a rd tro b ę , kapy pluszowe ora/, 
szale czarne; l'roi?.ę aię przeko
nać. Zach jdnU  fh !W, poprreeina 
Oficyna, 1 p tp. l i .  L. Milieb, 29

Choroby chirurgiczne.
S IE N K IE W IC Z A  9. , 

Przyjmuje od 5—7 Pj^

P i e r w s z o r z ę d n y

K R A O I E C  D f l M S j
wykonywuje obstalunki P° tł(rf 
ostatnich inodoli. Mając 
lokal, siiyje po* bardzo 
cenie Palta od 12001 iuk> ,r 
stjumy od 15000 mk. Ce$l**?,tjł 
na 47, front, Fajgenblat. H

T j r i l e w ic ;  7t, gm unt zagubił uo- 
ł '  wód osob sty , w ydJuv w Ł->- 
tlzl i k łijiieciiię  x Pol. Zv. Zaw. 
T /o rok  K tzysriof p o 'tf jl
*» isw lcra iący  paszport nle.Tjlec- 
ki, wyd.ir y w ł»od '.i. 2 wek tle  
r a  ‘JÓ 00 ink. i L’OjO) golów^ą. 
ł.'SK»wy z.nilazca zscl;ca po rt
fel 7 wrócić, gotówkę' ia łrjy iriaó , 
Napiórkowskiego 19 liU 1 ‘J — 3 
Jfeg o d z  ń«kt Jan  za^ub.t k a r ł i  

ticztoim n jw ego  urlo;>u. * f -
2313-3

R o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  s w o j e  p i s m o  „ P r a c a
i i

Potrzebny K : , V
sko-dakoricy jnage ul. ł l0L ^  
dowsk.i f i  6 . ______ £ 6 ^

Stolarzy przyj«̂ 5,
S ło lara la , fJanłórkowcltiei®  ̂J i  
G órny Rynek.

Sprzed a £ -bieliiS
tryitotowei. iKrndlojącym r r°c
Pusta 11 . mf-t».k I —s----------------------- * ^

te 0buwi8
Buciki domowo ze sk 

filcu poleca 
M agazyn Francos14

« . P a t e r s lg e ,  i

"vfydaw o* W o je w ^ ic k i N. P. « . " T ł o o z o ń ó  w  d r u k a r n i  » P r a c a “ ,  P r z e j a z d  ft . Kedaki.ór odpuwift'ifiiai«? P A W ttL  CHiHANWVK-


